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tur HARCERSKA GAZETA NASTOLATKOW 


» świąteczne I wio 


wnętrznej pogody, słonec 


cjonujące 


TU LIGA REPORTERÓW 


To znane przysłowie jest hasłem wywoławczym kolejnej dyskusji 
w Lidze Reporterów, do której wzywam wszystkich Czytelników. Tym, 
którzy nie czytają systematycznie „Świata Młodych” przypominam 

© Opiszcie znanych Wam ludzi różnych zawodów, dla których praca 
jest istotną częścią ich życia, a jej rezultaty dostarczają im satysfakcji 

© Przedstawcie przedsiębiorczych rolników i rzemieślników, robot 
ników i inżynierów — racjonalizatorów i wynalazców, pedagogów 
którzy umiejętnie organizują życie w Waszej szkole. 

© Nie zapomnijcie o krytycznych wypowiedziach, przedstawiają 
cych sytuacje, które zaprzeczają logice przysłowia 

BEZ PRACY NIE MA KOŁACZY 

Listy nadsyłajcie pod adresem: Redakcja „Świata Młodych”, u 
Mokotowska 24, 00-561 Warszawa z dopiskiem na kopercie Liga Repor 
terów „Bez pracy nie ma kołaczy”. 

Czekam! 
Szef Ligi Reporterów 


ROBOT 
PRZY PULPICIE MUZYKA 


przerzucić kolejną stronę zapisu 
nutowego wykonywanego 
utworu. Niewielkie urządzenie 


W Szwajcarii skonstruowano 
małego robota, który stał się nie- 
jako „trzecią ręką” muzyka. Wy- 


Na Kurpiach wielkanocne wydmuszki „maluje się” oklejając je sitowiem i kolorową włóczką. Tradycja ta 
przechodzi z pokolenia na pokolenie i jest kultywowana tylko w tym regionie naszego kraju. Resztę wiadomości 


xk 


Fot. Wojciech Wróblewski 


nalazek ten rozwiązał odwieczny 
problem muzyków grających so- 
lo, jak znależć krótką przerwę 
podczas gry na instrumencie, by 


zamontowane na stojaku do nut 
przekłada strony samo. Oczywiś 
cie, po uruchomieniu go nogą 

(r) 


DOMY-HUŚTAWKI 


Miasto Taszkient leży na ob- 
szarze o podwyższonej aktyw- 
ności sejsmicznej. Architekci za- 
proponowali aby budować tam 
wielopiętrowe domy-huśtawki! 
Mają one wisieć w powietrzu na 
metalowych prętach umocowa- 


nych na 50-metrowych żelbeto 
nowych słupach. Poza tym mają 
być dużo bezpieczniejsze i tańsze 
niż zwykłe naziemne budynki 
o konstrukcji przeciwwstrząso- 
wej. 

(i-z.) 


o wydmuszkach z Puszczy Białej znajdziecie na str. 3. 


z— —— — — 


SKOROWIDZEB 


O Wiedzę i umiejętności przydatne 


przy zdobywaniu sprawności WĘ- 
DROWCA oraz LEKKIEJ STOPY może- 
cie znaleźć również w książce dobrych 
rad dla zastępu pt. „ZASTĘP, ZBIÓR- 
KAI”, którą drukowaliśmy przez cały 
ubiegły rok w „Świecie Młodych”. Po- 
dajemy więc najważniejsze tematy 
i strony: 

© Jak się maskować, sposoby pod- 
chodzenia i obserwacji — str. 21,68-69 
© Strony świata w terenie, północ bez 
kompasu — str. 23 i 52 © Miejsce na 
biwak — jak wybrać najlepsze — str. 29 
© Mierzenie na odległość wysokich 
obiektów — str. 45 © Jak zapakować 
plecak — str. 47 6 Jak składać namioty 
- mikrokurs ilustrowany — str. 48 
© Czytanie tropów i ślady zwierząt — 


str. 70-71 © Jak-'wykonywać odlewy 
śladów — str. 57 © Encyklopedia trape- 
rskich znaków — str. 3—4—5, 9-10, 14— 
15, 36, 64-65, 67. 

Dobrym poradnikiem harcerskiego 
wędrowania jest też książka St. Sosno- 
wskiego i J. Stykowskiego „SAKWA 
WŁÓCZYKIJA” [Wydawnictwo Harce- 
rskie HORYZONTY, W-wa 1972, stron 
295]. Można ją znaleźć już tylko w bi- 
bliotekach. - 

Bardzo pomocny dla wszystkich 
przyszłych WĘDROWNIKÓW i LEK- 
KICH STÓP jest marcowy '82 zeszyt 
BIBLIOTECZKI ZASTĘPOWEGO. Zna- 
leźć w nim można m.in. najnowsze 
znaki patrolowe, scenariusz zbiórki nt. 
nasza najbliższa okolica, ciekawe gry, 
alfabet Morse'a i inne. 


S pewne żelazne za- 

sady i reguły, któ- 
rych na trasie wędrówki 
w żadnym wypadku nie 
wolno łamać. Zdobywają- 
cy sprawność WĘDROW- 
CA i LEKKIEJ STOPY 
mają doskonałą okazję 
opracowania dla waszego 
zastępu specyficznego 
KODEKSU TRASY, do- 
stosowanego do możliwoś- 
ci i potrzeb waszej grupy 
oraz terenowych warun- 
ków. My podajemy warm 


WASZ KODEKS 
TRASY 


tylko najważniejsze, pod- 
stawowe zasady. 

© Harcerski marsz na 
wędrówce powinien być 


rytmiczny, ale nie defila-_ 


dowy. Szybkość marszu na 
dłuższych trasach jest naj- 
bardziej wydajna w grani- 
cach 3-5 km na godzinę. 
Ale rytm marszu trzeba do- 
stosować do najmłodszych 
i najmniej wytrzymałych 
uczestników wędrówki; 
jest to szczególnie ważne 
w zastępach środowisko- 
wych, grupujących harce- 
rzy w różnym wieku. 

© Z jezdni w czasie wę- 


drówki możecie korzystać 
tylko wtedy, gdy na dro- 
dze, szosie lub ulicy nie ma 
poboczy lub chodnika. Li- 
czba osób idących w jed- 
nym szeregu w zwartej ko- 
lumnie nie może przekro- 
czyć czterech i zajmować 
więcej, niż połowi 
kości jezdni (jak najbl 
jej krawędzi). 

© Picsi, nie idący w ko- 
lumnie (ale np. gęsiego), 
poruszający się po szosie 
lub jej poboczu poza obsza- 
rami zabudowanymi — po- 
winni iść po lewej stronie 
drogi. 


© Nawet na szosach 
i drogach oddalonych od 
zabudowań nie wolno 
przechodzić przez jezdnię 
na zakrętach (łukach) oraz 
w innych miejscach, gdzie 
widoczność drogi jest ogra- 
niczona, wchodzić na jezd- 
nię przed jadącym lub ru- 


szającym pojazdem, prze- | © JAKSIĘ 
biegać przez jezdnię. Ą 
Ęś ay ZACHOWAC 
rzy przekraczaniu 
torów kolejowych i tram- W MARSZU 
wajowych — zachować NA DRODZE 
szczególną ostrożność; 
przechodzić dopiero po © ILUSTRO- 


upewnieniu się, że nie nad- 
jeżdża pociąg lub tramwaj. 
Zabrania się wchodzenia 
na tory, gdy zapory są opu- 
szczone, obchodzenia ich, 
bądź wtedy, gdy jakiekol- 
wiek inne sygnały zabra- 
niają wejścia na tory. 


WANY KURS 
TERENOWEJ 
ATLETYKI 

© SKOROWIDZ 
POTRZEBNYCH 
WIADOMOŚCI. 


ażdy zdobywający spraw- 

ność WĘDROWCA i LEK- 
KIEJ STOPY musi umieć — 
zgodnie z wymogami regula- 
minowymi - pokonywać 
przeszkody terenowe. Czy są 
jakieś sposoby najłatwiejsze- 
go i najsprawniejszego poko- 


nywania rowów, wzniesień, 
wąskich przejść zawieszo- 
nych, urwisk? Oczywiście! 
Wszystkie te sposoby są częś- 
cią ATLETYKI TERENOWEJ. 
Chodzi o to, by nauczyć się 
jak najbardziej oszczędnie 
gospodarować własną siłą, 


© DWIE GRY 
WTERENIE 


a kiedy potrzeba — umieć ją 
zwielokrotnić, Na wiosen- 
nych wycieczkach zastępu 
i wszelkich wyprawach w ple- 
ner macie szczególną możli- 


wość trenowania atletyki te- 
renowej. Oto naszrysunkowy 
kurs „TRZY ŁYKI...* Podane 
tu ćwiczenia możecie wyko- 
rzystać choćby dziś. 


1. Tak się / przechodzi 
w siadzie okrakiem po belce 
na znacznej wysokości. 

2. Przeskok kroczny — od- 
bicie jedną nogą, drugą dłu- 


gim krokiem przeskakujemy 
przeszkodę, lądując na jedną 
nogę; przeskok można wyko 
nać nie przerywając biegu. 


Dokończenie na str. 10 


IWIZBIE 
© JAK DBAĆ 
O NOGR 


Dokończenie ze str. 9 


- biegu odbicie jednonóż, prze- 
skok w pozycji kucznej,lądo- 


Najdroższa babunia 


Moi todzioe przyjeżdżają do do: 
mu tylko na sobotę i niedzielę 
Pracują w innyrn mieście. Choć 
qęsknię za nimi, nic czuję się opu 
szczena ) samotna. Mam babunię, 
która kocha mnie całym sercem 
Nawet przez minutę nie pozwoli 
mi się zatroskać. Jest w tej chwali 
moją babcią, mamą, ojcęm i kole- 
łanką. Gdy rok temu w siódmej 
klasie przeżywałam pierwszą nie- 
szczęśliwą miłość, ona pierwsza to 
odkryła. Swoim ciepłem i mądroś- 
cią łyczową zmobihzowała mnie do 
najskrytszych, najintymniejszych 
zwierzeń. Z początku lękałam się 
wymówcek, niezrozumienia, a na- 
wet zgorszenia. Spodziewałam się 
kazań, a doczekałam wspaniałych 
rad płynących prosto z serca. Ra- 
zem przeżywałyśmy moją pierwszą 
miłość, która za sprawą babuni 
okazała Się nie tak bolesna, jak so- 
bie ją przedstawiałam. Teraz już 
wiem, że cokolwick będę w życiu 
przeżywała i to radosne i to smut- 
ne — nie zostanę sama ze swoimi 
przeżyciami. Gdyby wszyscy mieli 
rakie babcie, nie byłoby chyba 
nieszczęśliwych na świecie. 

Ania 


Niezgoda 
wśród rodzeństwa? 
— to dla mnie 
rzecz nieznana 


Tyle słyszy się i czyta o niezgo- 
dzie między rodzeństwem. Nie 
mogę tego zrozumieć. Jak brat 
z siostrą, brat z bratem, lub siostra 
z siostrą mogą się nie lubić, a nawet 
gorzej — bić? Sama mam brata 
o dwa lata starszego (ja czternaście, 
on szesnaście). Od najmłodszych 
lat nie było między nami żadnych 
nieporozumień. Brat zawsze czuł 
się moim opiekunem i już nawet 
w. przedszkolu zaglądał często do 
mojej grupy, aby sprawdzić, czy 
nie dzieje mi się jakaś krzywda. 
Pamiętam jak raz w pierwszei kla- 
sie kolega okładał mnie na prze- 
rwie linijką po głowie. Sprowoko- 
wałam go do tego głupimi minami 
i przezwiskami, Do awantury na- 


3. Przeskok kuczny — z roz- 


BYS 


wanie na obie nogi. 

4. Przeskok przez  prze- 
szkodę przy użyciu tyczki — 
z rozbiegu, wsparcie tyczki 


tychrmast wkroczył mój brat. Nip 

dy tego nie zapomnę, jak stanow 

czym głosem zakomunikował przy 
wszystkich, że jeśli ktoś mnic 
tknie, z nim będzie miał do czynie 

nia. Mnie natomiast pouczył, jak 
mam śię zachowywać. Powiedział 

łc jak jeszcze raz coś podobnego 
będzie miało miejsce, sama będę 
sobie radała. Powiedział, że nie da 
się ośmieszać; zrozumiałam to 
i przyznałam mu rację. Od tamtej 
pory minęło już wiele Jari niejedno 
się wydarzyło w naszym życiu. /4 

wsze jednak tworzymy kochające 
się rodzeństwo. Skupiam się na 
tym, w czym i jak mu pomóc, aby 
mu było jak najlepiej. Pomagamy 
sobie zresztą wzajemnie w bardzo 
wielu sprawach. On mnie między 
innymi w odrabianiu lekcji, a ja 
jemu na przykład w rozumieniu 
dziewcząt (bo z tym ma kłopoty). 
Zwierzamy się sobie ze wszystkie- 
go i mamy wspólne tajemnice. Je- 
szcze nigdy nie zawiedliśmy swego 
zaufania. Nieraz słyszę jak kole- 
żanka mówi: „,pogniewałam się na 
brata i już drugi tydzień nie rozma- 
wiamy ze sobą”. Nie mogę tego 
zrozumieć. Co załatwia takie mil- 
czenie? Przecież każdą sporną 
kwestię można jakoś załagodzić. 
Potrzebne do tego jednak są: roz- 
mowa i kompromis. Iza 


OD REDAKCJI: Aż ciepło ro- 
bi się na sercu od takich listów. 
Wspaniałe rodzeństwo, najdroż- 
sza na świecie babunia, dom pe- 
łen obowiązków, ale i radości. 
My chcemy wierzyć, że jest wię- 
cej takich przypadków. A może 
kogoś te właśnie listy natchną do 
zmiany na korzyść codziennego 
życia? Są Święta Wielkanocne. 
Przy świątecznym stole popatrz- 
cie na swoich najbliższych serde- 
cznym spojrzeniem. Pomyślcie, 
co można zrobić, aby wszystkim 
było jak najlepiej. W zgodzie, zro- 
zumieniu i miłości żyje się bo- 
wiem dużo szczęśliwiej. Tego 
jednak muszą wszyscy jednakowo 
chcieć i wspólnie nad tym praco- 
wać. Z okazji Świąt Wielkanoc- 
nych takiego właśnie polepszenia 
życia codziennego bardzo serde- 
cznie życzymy wszystkim naszym 
czytelnikom. (mm) 


DPR p PZA O A ZR 0 0 
TRZY ŁYKI TERENOWEJ ATLETYKI 


DZIŚ ROZWIĄZANIE PIERWSZEGO ETAPU KONKURSU 
NA NAJLEPSZĄ KORESPONDENCJĘ PT. 


e Dostaliśmy już ponad 500 listów! 

© Wśród nich jest wielo, wiolo bardzo 
dobrych! 

e Od 4 do 30 marca br. wydrukowaliś 
my 17 najciekawszych! 

e Spośród nich wybraliśmy najlepsze, 
a ich autorom przyznajemy następujące 
nagrody: 

Wieczne pióro Naczelnego Redaktora 
otrzymuje: Marek Głowacki, ul. Matejki 
6 m 24, 91-402 Łódź, za list pt. „Zupełnie 
nie rozumiem, jak można się nudzić”; 
6 nr „ŚM”. 


Długopisy otrzymują: Dorota Sawłan, ul. 
Rynek 14 m 114-420 Młynary woj. Elbląg, za 
list pt. „Marzenia i... rzeczywistość”, 4 nr 
„ŚM”. K 
Ryszard Pawlicki, BSZ, ul. Szpitalna 42, 88- 


OBYCIE UŁATWIA 


ŻYCIE, 


RAVCŁ NIA 1 IN/ « 
AY * NA W TW; , 


400 Żnin za list pt. „Wolna soboty w intorna- 
cie”, 6 nr „ŚM” 

Flamastry otrzymują: Plotr Woźniak, ul 
Dolina 4 m 27 Poznań, za list pt. „Co tydzień 
biwak”, 11 nr „SM”. Agnloszka Respondek, 
ul, Sibeliusa 21, 02-641 Warszawa za list pt 
„aśli sią coś naprawdą kocha, to dla toj 
sprawy zrobi się wszystko”, 12 nr „ŚM” 

Kolorowo znaczki „Świata Młodych” otrzy 
mują: 

Katarzyna Głowacka, ul, M. Curio-Skłodow 
skiej 74 m 7, 85-088 Bydgoszcz, za list, pt 
„Sobota wolna, ale niespokojna”, 12 nr 
„ŚM”. Grzegorz Kołodziejek, ul. Kaszubska 6 
m 8, 75-036 Koszalin za list pt. „Wybieramy 
się na Górę Chełmską, Krzywogórę i Kamień 
Graniczny”, 15 nr „ŚM”. lwona Grochowska, 
ul. Bieruta 31, 74-305 Karsko, woj. Gorzów za 
list pt. „Kabareto-mapeto szał zuchów”, 15 
nr „ŚM”. Radosław Pilarski Kokawa 3, 42-233 
Mykanów, woj. Częstochowa, za list pt. „Na- 


LUB JAK SOBIE 


RADZONO W... 


sza klasa jest dobra w obronie, w ataku 
i dobrze strzela”, 15nr,ŚM”. Andrzoj Pawło. 
wski, ul. Godarzyńska 1, 59-500 Jelenia Góra 
za list pt. „Zbieramy nasz bank podwórko 
wy”, 15 nr „ŚM” 


6 Czakarny na następne wypowiedzi 

© Czyw wolno soboty robisz to co lubisz, czy 
to co musięz? 

© Może wspólnie z kolegami zorganizowa 


łoś jakąś zgraną grupą I ciekawymi pomysła 
mi chcesz sią podzielić z innymi? 
© A moża w wolnych chwilach wolisz prze 
bywać sam i sam potrafisz sobie ciakawia 
wypełnić czas? Co wtady robisz? 

Napisz szybko list biorąc pod uwagą nasza 
pytania. Czekamy na korespondencje, a na 
autorów najlepszych listów czekają atrakcyj 
ne nagrody — wieczne pióro Naczelnego Re 
daktora, długopisy, flamastry, kolorowe zna 
czki „ŚM”. Na kopercie napisz: „Wolna sobo 
ta”. (bs) 


XVIII WIEKU... 


Przy stole przystoynie siedzieć... 


W pierwszej połowie XVIII wieku w Polsce 
oświata nie była przeznaczona dla ludu. Sta- 
rano się natomiast podnieść na wyższy po- 
ziom oświatę szlachecką. Działało Collegium 
Nobilium — szkoła dla młodzieńców pocho- 
dzenia szlacheckiego. 

Interesujące jest, jakie zwyczaje wówczas 
panowały i co obowiązywało na co dzień 
młodych. Ich Mciów Panów oddawanych na 
edukację do warszawskiego Collegium? 


Informacje te zaczerpnęłam z rozdziału 
„Prawa y zwyczaie Collegij Nobilium. Do czy- 
tania dwa razy na Rok Ich Mciom Panom 
Konwiktorom”, zamieszczonego w jednej 
z książek należących do księgozbioru Colle- 
gium. 

„Ciała powierzchowne ułożenie”, czyli jak 
się poruszać i trzymać. A zatem: „Wszelką na 
siebie trzeba mieć attencyą, aby szyię y gło- 
wę prosto zawsze trzymać, nie garbić się, 
nogi iak należy wchodzeniu stawiać, chodząc 
rękami nie kiwać, stojąc nie opierać się, sie- 
dząc nie rozwalać się, śmieiąc się śmiesznych 
y nieprzystoynych grymasów nie czynić, gło- 
wą, ustami, rękami. Gadaiąc nie krzyczeć, ale 
wolnym zawsze głosem mówić...” 

Upłynęły ponad dwa wieki, a my podobnie 


jak nasi przodkowie nadal uczymy się być 
eleganckimi. Czyżby to była tak bardzo trud- 
na edukacja? Bo tak naprawdę, to niewiele 
się zmieniło, obecne wymagania dotyczące 
obycia są podobne do tych XVlll-wiecznych. 
Dlaczego więc aż do dziś nie wszyscy potrafili 
sobie je utrwalić?  * 


Pod czas siedzenia 
iak się zachować 
„.„Przystoynie siedzieć, rąk na stoł nie kła- 
dąc, ani się garbiąc, z pułmisków zawsze na 
talerz brać potrawy, a nigdy z pułmiska nie 
jeść ani swoiey łyżki w pułmisku nie maczać: 
gdzie rozdaią u stołu, czekać aż dadzą, albo 
samemu czystą, y osobną na to łyżką potrawy 
przed sobą położone, ze wszelką ostrożnoś- 


cią rozdawać. Strzedz się bardzo ostrożnie, 


żeby stołu nie skalać: chleba przed sobą nie 
kruszyć. Łyżki, noża, widelcow zawsze zaży- 
wać. Widelcami wszystko kraiąc trzymać, 
y niemi, nie palcami, do gęby nosić, palcow 
nie oblizywać: noża, łyżki, widelec, chleba, 
gadając przez dystrakcyą w ręku nie trzymać, 
na stołku się nie kręcić, y ani pod czas iedze- 
nia, ani nigdzie nogami siedząc nie kiwać, ani 


ich zbyt nie wyciągać, prędko nie ieść, gęby 
nie zapychać usta y nos czysto trzymać 
y ręce...” 

Siedząc w gronie najbliższych przy stole 
wielkanocnym, w wieku atomów, wideoma- 
gnetofonów i statków kosmicznych, zadu- 
majcie się chwilę nad sprawami, które nie 
przemijają, a zawsze są ważne i wysoko ce- 
nione. | jeszcze na zakończenie. 

Wizyty. „Do Rodziców, krewnych, czy ia 
kiego Państwa wyieźdzaiąc, lub na pokoie 
Krolewskie; niech zawsze pomnią Ich Mość 
żeby sobie, Rodzicom, y edukacji swoiy ho- 
nor uczynili, gdziekolwiek są. W kłanianiu się 
nogi rowno trzymać trzeba, głowę z piersiam 
nachylić miernie, im iednak rzadszey y wy- 
ższey godności ludziom, dopieroi Rodzicom 
tym uniżeniey: nikomu niżey iak do swoiey 
połowy statury...” 

A zatem — życzymy udanych Świąt w gro- 
nie przyjaciół i rodziny z nadzieją, że nasz 
dzisiejszy nieco odmienny kącik stanie się 
ciekawym tematem do konwersacji przy 
skromnie ale za to uroczyście nakrytym stole 


BARBARA SKÓRSKA 


o ziemię przed przeszkodą, 
wsparcie się na tyczce i skok 
w dal z podrzutem z odbicia 
jednonóż. 


5. Skok przez podobną 
przeszkodę za pomocą liny — 
uwiązanej na silnej gałęzi 
drzewa: odbić się jednonóż, 
rozhuśtać na linie, przesko- 
czyć na drugą stronę. 

PAMIĘTAJCIE: na trenin- 
gach i ćwiczeniach tereno- 
wych w najbardziej niebez- 
piecznych miejscach muszą 
czuwać asekurujący harce- 
rze, którzy w razie nieudane- 
go ćwiczenia czy błędu ćwi- 
czącego będą mogli podtrzy- 
mać go, podać mu rękę, 
uchronić przed niebezpiecz- 
nym upadkiem. Dotyczy to 
szczególnie tych najmłod- 
szych i. najmniej silnych 
w waszym zastępie, 


NA CO DZIEN 

Zanim wybierzesz się 
na wędrówkę, naucz się 
dbać o swoje nogi. 
W domu, na co dzień, 
postępuj zgodnie z na- 
stępującymi zasadami: 

© codziennie _ wie- 
czorem myj nogi w cie- 
płej wodzie z mydłem. 

© zmieniaj często 
skarpetki, 

© przynajmniej razna 
tydzień obcinaj paznok- 
cie u nóg — prosto, tylko 
przy brzegach (w kąci- 
kach) lekko je zaokrą- 
glaj. 


>Ć 


CO PRZED NAMI? Patrole po 2-3 osoby lokują się 
w zaroślach na skraju drogi w odstępach 10-20 
metrowych. Przez 10 minut — od sygnału do sygnału 
zastępowego — notują, co wydarzyło się na drodze. 
Przez następne zaś 5 minut - są odwróceni do drogi 
tyłem i notują tylko jej odgłosy, wnioskując znich ca i 
się na niej dzieje. Który patrol wykona zadanie 
dokładniej — wygrywa. Dopuszczalne jest organizo- J 
wanie przez zastępowego różnych „słuchowych | 
zmyłek” (np. ktoś „podstawiony” przejdzie drogą 


z magnetofonem kasetowym z nagraniem odgło- 
sów jadącego pociągu). 

DZIWNE POLECENIA. Na zbiórce zastępu w izble | 
harcerze dostają na kartkach różne „dziwne” polece- | 
nia do natychmiastowego wykonania na miejscu. 
Oto przykład poleceń dla jednego z nich: „7) Podaj, 
w którą stronę świata patrzy patron naszejszkołyna | 
pamiątkowej tablicy, 2) Jaki kierunek wskazuje naj- 
grubsza gałąż kasztanowca przed wejściem do bu- | 
dynku szkolnego? 3) Napisz, w którym miejscu tej | 
izby jest kierunek zachodni!” | temu podobne. My- 
ślący zastępowy łatwo zorientuje się według odpo- 
wiedzi poczególnych harcerzy, który z nich poczynił 
postępy w orientowaniu się w stronach świata. 
| który — jest po prostu spostrzegawczy. 


| 
ZAJ 


| G dy kiedyś trafiłam do małej, wiej- 

skiej szkoły niedaleko Bełchato- 
wa, zanim dotarłam do pokoju dyrek- 
torki, kilkanaście razy odpowiadałam 
przechodzącym obok mnie uczniom 
na ich „dzień dobry”, Zaskoczona tym 
nieco — bo przecież żadne z dzieci mnie 
nie znało — pogratulowałam dyrektor 
ce takich wychowanków, Odpowie- 
działa wówczas z rozbrajającym 
uśmiechem: „To nieważne, że jest pa- 
ni w szkole, to jest naszym gościem, 
ich gościem. A to zobowiązuje.” No 
tak pomyślałam, niby nie nadzwyczaj- 
nego ale... z takim zachowaniem 
uczniów nie spotkałam się w żadnej 
miejskiej szkole. 

Dzieci wiejskie. Jakie są, w jakich 
żyją warunkach, jakie mają potrzeby, 
w czym trzeba im pomóc? Jakie zada- 
nia ma do spełnienia organizacja har- 
cerska w środowisku wiejskim? Na 
pytania te starali się odpowiedzieć na 
ostatnim posiedzeniu członkowie RN 
ZHP. 


Wszyscy dyskutanci zgodnie twier- 
dzili, że dzieci wiejskie mają znacznie 
trudniejszy start życiowy aniżeli ich 
rówieśnicy z miasta. To właśnie na wsi 
brakuje nauczycieli, lekarzy, stale 
zmniejsza się sieć kin, bibliotek, placó- 
wek kulturalnych. Również szkoła nie 
jest, niestety, miejscem gdzie młody 
człowiek mógłby rozwijać swoje zain- 
teresowania. Konieczność dojazdów 
do szkoły zbiorczej powoduje, że 
uczniowie nierzadko przebywają poza 
domem po 10 iwięcej godzin. A trzeba 


„Harcerstwo w środowisku wiejskim” to temat ostatniego Plenum Rady Naczelnej ZHP 


WYRÓWNAĆ SZANSE 


pamiętać, że po powrocie do domu 
czokają na nie jeszcze obowiązki w go: 
spodarstwio. 


„Jesteśmy dziecku wiejskiemu po- 
trzebni, wiele na jego rzecz robimy, 
zrobić możemy więcej, by zmniejszyć 
dzielący go dystans do rówiośnika 
w mieście, by pomóc niwelować róż- 
nice w warunkach życiowego startu”- 
tak w swoim wystąpieniu okroślił rolę 
harcerstwa zastępca naczelnika, dh 
Antoni Krysiuk. Nie znaczy to jednak, 
że należy szablonowo przenosić na 
wieś wzory miejskie. Przeciwko takie- 
mu stawianiu sprawy gorąco zapro- 
testował dh Józef Broda z Podbeski- 
dzia. „Zróbmy scouting country, czyli 
harcerstwo prawdziwie ludowe. Prze- 
cież kultura chłopska ma głębokie 
i wielowiekowe tradycje i można zniej 
czerpać całymi garściami. Uwierzcie, 
że harcerze ze wsi niejednego mogliby 
nauczyć tych »miastowych«”. | nie 
trzeba wcale tworzyć jakiegoś odręb- 
nego programu dla pracy zastępów i 
drużyn wiejskich. Wystarczy jedynie 
do wypróbowanej już metody harcer- 
skiej dopasować formy działania od- 


powiadające potrzobom I oczokiwan 
niom zuchów I harcerzy. Jak to zrobić? 
Konioczny jost na wsi, a możliwy do 
zaprogramowania w pracy zastąpów, 
powrót do regionalnych tradycji = fol 
kloru, przyśpiowok, I piośni, strojów, 
zwyczajów I obrzędów. Harcorstwo na 
wsi podjąć się powinno roli propaga 
tora oświaty sanitarnej i kultury zdro- 
wotnej. Wspominano jak to przed laty 
harcorzo byli pionierami kącików czys- 
tości w szkołach i domach rodzinnych, 
potrafili udzielić piorwszej pomocy, 
pielęgnować chorych, organizowali 
„zielone przedszkola” dla maluchów. 
Zadania te i dziś są do podjęcia. Ale 
harcerze sami, bez sojuszników, mogą 
temu nie podołać. Gdzie ich zatem 
szukać? Dotychczas opiekunami dru- 
żyn byli przede wszystkim nauczycie- 
le, wielu z nich w ostatnim czasie zre- 
zygnowało z tej pracy. Ich miejsce 
powinni zająć członkowie organizacji 
młodzieżowych, głównie zaś ZMW. 
Wśród wielu z nich są przecież dawni 
harcerze, którym metody pracy harce- 
rskiej nie są obce, a i cele obydwu 
organizacji są bardzo zbieżne. 

W czasie dyskusji wiele miejsca po- 


świącono koncopcji tworzenia zastą 
pów środowiskowych, czyli grup dzia 
łających nia w szkola a w miejscu 
zamioszkania. Nio jest to propozycja 
nowa. Zgłoszono ją już trzy lata tomu 
alo jak dotąd nio została upowszech 
niona, a szkoda, Dotychczas w zastą 
pach najcząścioj były dziowcząta czy 
chłopcy z taj samoj klasy, ala mioszka 
jący wo wsiach oddalonych od siabia 
o parą kilomotrów, Jak I kiady w taj 
sytuacji zorganizować zbiórką. Po lok 
cjach? = to często niemożliwe, bo pod 
szkołą już czoka autobus | trzoba jo 
chać do domu, W wolną sobotą, czy 
w niedzielą też niałatwo sią zobrać, nia 
ma gdzie = szkoła zamknięta, a I z do 
jazdem są kłopoty, Wydaje sią, że za 
stępy środowiskowo są szansą dla 
harcerstwa wiejskiego. W miojscu za 
mieszkania łatwiej też będzie znaleźć 
dla niego dorosłego opiekuna, moża 
to być ktoś z rodziców, starszy brat czy 
siostra. 

Z dużą troską mówiono o wypo- 
czynku letnim i zimowym dzieci wiej- 
skich. Z roku na rok maleje ich uczest- 
nictwo na obozach ikoloniach. Statys- 
tyki są alarmujące. W 1981 r. w HAL 


wziąło udział 20 próc. harcorzy ze śro- 
dowisk miejskich, a tylko 8,6 proc. ze 
wsi, jeszcze gorszo są te proporcja 
w akcji zimowej. A przecież wiącoj niż 
połowa harcerzy mieszka na wsi 
Przyczyn togo stanu rzeczy jest kil 
ka. Okres lata to czas największego 
nasilenia prac polowych I wody liczą 
sią każde rąco, dziaciące też. Coraz 
wiąkaza opłaty za obozy i zimowiska 
(w tym roku dochodzące do 6-7 tysię. 
cy) sprawiają, żo na taki wydatok mało 
kogo stać. W mioście cząść kosztów 
moża pokryć zakład pracy rodziców, 
a na wsi? Totoż z nadzieją przyjąto 
postulat utworzenia Funduszu Socjal- 
nago Wai, oby przewidziano w nim 
potrzobno kwoty na slinansowanio 
wypoczynku dziaci rolników. Tymcza- 
som jednak niozbądna jest większa 
pomoc finansowa ze strony rosortu 
oświaty, żaby jak najwiącoj harcorzy 
ze środowiska wiejskiego mogło choć 
przaz kilkanaście dni pojochać na obóz 
czy kolonie, Wiąkszość jadnak pozos 
tanio w swoim miejscu zamioszkania 
i powinno sią zrobić wszystko, aby 
przygotować atrakcyjny program 
w ramach Nieobozowaj Akcji Letniej 
Wasza gazeta, „Świat Młodych”, też 
będzie w nim uczestniczyć. Już za kil- 
kanaście dni dotrze do Was specjalny 
numer „Biblioteczki zastąpowego” 
pod nazwą Zastęp latam. Znajdziecie 
w nim mnóstwo interesujących pro- 
pozycji jak ciekawie spędzić wakacje 
nie ruszając się ze swojej wsi. Spró- 
bujcie, a przekonacie się sami, że jest 


to możliwe! MARIA JAWORSKA 


akich pisanek jak w Puszczy 

Białej nie znajdziecie w Pol- 
sce nigdzie indziej. Pisanki, 
a prawidłowo wydmuszki wy- 
konuje się tam naklejając na 
skorupce jajka sitowie i włóczkę 
w kolorach — zielonym, czerwo- 
nym i czasem żółtym. 


— Ta dziś niespotykana, 


o unikalnym odcieniu i splocie 
zielona włóczka, której używa- 
my do zdobienia wydmuszek, 
sprawia, nam najwięcej kłopo- 


tu. Żeby ją zdobyć, kupujemy od 
znajomych stare dziewiętnasto- 
wieczne fartuchy i kiecki. Jak 
zabraknie staroci, nie będzie 
i naszych kurpiowskich wydmu- 
szek — mówi twórczyni ludowa 
ze wsi Lemany, Krystyna Fabi- 
siak. 

Jedyne co nas pociesza, to 
fakt, że mamy następców — włą- 
cza się do rozmowy Kazimiera 
Witkowska. — Nasze dzieci pou- 
ciekały do miasta, ale wnuczki 
garną się do roboty i już potrafią 
pięknie zdobić wydmuszki. Cie- 
kawostką jest to, że używamy 
wydmuszek również do stroje- 
nia choinki bożonarodzeniowej. 
Spełniają one wówczas rolę 
bombek. 

Nasze kurpiowskie wydmusz- 
ki mogą stać na piętce, tak jak 
jajko Kolumba, jest to ich cha- 
rakterystyczna cecha. (ww) 


Fotografował: 
WOJCIECH WRÓBLEWSKI 
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uz teraz, w połowie kwietnia, 

w lasach i na łąkach leżą ich do 

słownie tysiące... Tyle że trudno 
je znależć. Mowa oczywiście o jajach 
ptaków, tych wspaniałych pisankach 
natury, Są przeróżne. Od gruszkową: 
tych - po niemal kuliste, Od wielkich, 
które można ująć jedynie rozwartą 
szeroko dłonią (największe z krajo 
wych - jajo łabędzia) po filigranowe. 
wielkości paznokcia małego palca 
lub mniejsze (sikory, mysikrólika, re- 
miza, raniuszka). Niektóre mają zupeł: 
nie nieciekawy wygląd są Szaro, 
płowe, albo całkiem białe. Inne z kolei 
zaskakują żywymi barwami | osobi 
wym rysunkiem 


Przyjrzyjmy się więc 
ptasim „pisankom” 


Oczywiście tylko niektórym. Naj- 
wcześniejszo, na jakie można trafić 
zwykle jeszcze przed świętami Wiel- 
kiejnocy, bo nawet w końcu marca — 
są jajka czajek. Ptaki te składają je na 
otwartych łąkach i pastwiskach, lub 
nawet świeżo zaoranych polach - bez 
żadnej osłony. A mimo to ich jaj pra- 
wie nie sposób znaleźć. Na gliniastym 
tle mają one liczne i rozległe czarne 
plamy, a cały ich rysunek tak bardzo 
przypomina otoczenie, że można stać 
nad czajczym lęgiem i nie zauważyć 
go. Cztery jaja czajki leżą równo uło- 
żone ostrymi biegunami do środka, 
tak, że całość lęgu przypomina kom- 
pozycją czterolistną koniczynę. 

Pod koniec kwietnia i w początkach 
maja wspaniałe pisanki można zna- 
leżć w gnieździe drozda śpiewaka. 
Jego jajka na intensywnym, błękit- 
nym tle mają okrągłe czarne kropki. 
A i sam „koszyk”, w którym się znaj- 
dują, jest bardzo efektowny. Ptak wi- 
je, najczęściej na młodym świerczku, 
zgrabną, głęboką czarkę z traw 
i mchu, a jej wnętrze wylepia próch- 
nem zmieszanym z własną śliną. Dzię- 
ki temu powstaje coś w rodzaju tektu- 


" Czechosłowacki Związek Piłki 
Nożnej powstał w 1901 roku. 
Pięć lat później należał już do 
FIFA. Barwy reprezentacyjne — 
koszulki czerwone, spodenki 
białe, skarpety czerwone. Osią- 
gnięcia: sześciokrotny udział 
w MŚ, wicemistrzostwo świata 
w 1934 i 1962 roku, mistrzostwo 
Europy w roku 1976. Adres.: CE- 
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SVAZ, NA PORICI 12, PRAHA 1. 
Czechosłowacy zawsze mieli 
wspaniałych bramkarzy. Jeszcze 


w okresie przedwojennym świa- 
towy prym na tej pozycji wiódł 
FRANTISEK PLANICZKA, później 
był WILIAM SCHROJF. To dzięki 
nim właśnie i solidnej obronie 
nasi południowi sąsiedzi zdobyli 
dwukrotnie mistrzostwo świata. 
Ale trzeba dodać również, że cze- 
chosłowaccy piłkarze dostarczali 
swoim kibicom sporo rozczaro- 
wań. Wspomnijmy chociażby 
rok 1966, aktualna wówczas dru- 
ga drużyna świata nie zakwalifi- 
kowała się do kolejnego Mundia- 
lu. Cztery lata temu, już jako mis- 
trzowie kontynentu, odpadają 
z rywalizacji o prawo startu w Ar- 


rowego kubka, który po wyschnięciu 
daje się w całości wyjąć z gniazda. Do 
niego to dopiero ptak składa swojo 
barwne jajka 

Elektowne pisanki można też zna 
lożć w... kominie. Kawki składają tam 
piękne niebieskie jaja, ozdobione 
czarnymi I szarymi cętkami. Z kolel 
małe jajoczka zięby mają barwę mniej 
żywą, za to rysunek = osobliwy. Otóż 
na każdym z nich jest kilka bądź kilka 
naście czarnych plamek różnych roz 
miarów, otoczonych brązowymi ob 
wódkami, To plamki wyglądają tak 
jakby je ktoś wypalił w skorupce jaja 
tlącą się zapałką. Sama gniazdo ziąby 
też jest małym arcydziełom. Zgrabna 
czareczka uwita z mchu | suchych 
traw, a wysłana wownątrz sierścią 
i piórkami na zewnątrz jest „przystro 
jona” delikatnymi strzępkami kory 
brzozowej, kokonami owadów oraz 
nitkami pajęczyny. Ten mały klojnot 
natury dzięki temu doskonala stapia 
się z tłem. 

W czerwcu nieco podobne gniazd 
ko buduje na krzewach zaganiacz, 
a do jego wnętrza składa małe, różo 
we jajeczka, ozdobione czarnymi 
kropkami. Z kolei wilga zawiesza 
przy pomocy specjalnych węzłów — 
swój gniazdowy koszyczek z łyka 
w poziomym rozwidleniu gałęzi. 
W gniazdo to potrafi wplatać nawet 
kawałki gazet, a do wnętrza składa 
białe jajka, pokryte czarnymi kropka- 
mi i plamkami. Trznadle gnieżdżą się 
w ukrytych na ziemi dołkach wysła- 
nych źdźbłami traw, a ich jajka wyglą 
dają tak, jakby były pooplatane czar- 
nymi i brązowymi nitkami. Dzierzba 
gąsiorek do swego umieszczonego 
na krzewie gniazda składa różowawe, 
szare lub zielonkawe jaja, które na 
swym największym obwodzie mają 
coś w rodzaju wianka, złożonego 
z różnobarwnych plamek. W skrzyn- 
kach lęgowych można znaleźć białe, 
czerwono nakrapiane jaja sikor — tak 
małe, że bardziej przypominają nasio- 
na fasoli, niż jaja. W czerwcu na dzi- 


kich plażach i żwirowiskach na 
drzecznych można trafić na małe, sza 
ro, białe lub niabieskawe I czarno na 
krapiane jaja siaweczek | rybitw 
Przypominają do złudzonia muszalki 
1 choć leżą na gołym żwirzo = trudno 
je zauważyć 


Wiele jaj ptasich 

nie przypomina 
pisanek... 

mają bowiem, jednolitą barwę 


Czaple składają duża jaja błąkitnoj 
barwy. Małe jajka słowika wyglądają 


tak, jakby jo pociągniąta lakiorom 
używanym do malowania karosorii 
wojskowych samochodów. Jaja ba 


żłantów, kuropatw | nioktórych ka 
czek przypominają ugotowane w wy: 
warzo z cobuli jaja kurze, wkładano do 
święconok 

Moglibyśmy tak długo opisywać 
I wymieniać, poprzestańmy wiąc na 
podanych już przykładach. Warto je 
szcze wiedzioć, ża wygląd i rysunek 
jaja jost charaktorystyczny dla dane 
go gatunku ptaka, choć i u niego 
w pewnych granicach jest zmienny. 
Inaczej wygląda to tylko u kukułki, 
która, jak wiadomo, sama jaj nie wy: 
siaduje, a podrzuca do gniazd innych 
ptaków. Otóż w związku z tym jej jaja 
są zwykle łudząco podobne do jaj 
nowych gospodarzy. Dokładniej - jest 
lo tak, że każda samica kukułki intere- 
suje się gniazdami jednego gatunku 
ptaka i znosi jaja podobne do tych, 
jakie on właśnie składa. Oczywiście, 
kukułka nie zdaje sobie ztego sprawy, 
ani nie jest w stanie wpływać na pracę 
swego organizmu tak, by składać jaja 
0 określonym wyglądzie. Ta zadziwia- 
jąca „umiejętność” powstała w wyni- 
ku długich procesów ewolucyjnych, 
jako przystosowanie do takiego aku 
rat sposobu rozmnażania się. Kukułka 
nie ma również pojęcia, że jest paso- 
żytem, toteż posądzanie jej o podłość 
zupełnie nie ma sensu. 


- Czechosło wacja 


gentynie. Mało brakowało, aby 
podobny las spotkał ich i tym 
razem. Złoci medaliści igrzysk 
olimpijskich w Moskwie przegry- 
wają w eliminacjach z Walią, re- 
misują ze słabą Islandią. Dopiero 
remis na własnym stadionie 
z drużyną Związku Radzieckiego 
zapewnia im udział w tegorocz- 
nych mistrzostwach. 

Nie znaczy to wcale, że Anglicy 
i Francuzi, których los złączył 
z Czechosłowakami już w pierw- 
szej rundzie Espana '82 mogą 
spokojnie myśleć o awansie do 
następnej tury. Jedenastkę tre- 
nera JOSEFA VENGLOSA stać 


Napastnik Zdenek Nehoda (w czerwonej: koszulce) z praskiej „„Dukli” uznany został czwartym piłkarzem 


Czechosłowacji roku ubiegłego 


RUTYNA MOŻE NIE WYSTARCZYĆ 


na wiele. Świadczy o tym cho- 
ciażby ubiegłoroczny wynik (1:1) 
w meczu z reprezentacją Argen- 
tyny — na wyjeździe i taki sam 
rezultat osiągnięty niedawno 
w pojedynku z Brazylią. Brazylij- 
ski trener, Tele Santana, nie ukry- 
wał, że w Hiszpanii z drużyną 
CSRS wolałby się raczej nie spo- 
tykać... 

Obecny zespół Czechosłowacji 
w przeważającej mierze oparty 
jest o wypróbowanych zawodni- 
ków. Jego trzon stanowią piłka- 
rze, którzy występowali w mis- 
trzostwach Europy — 1976 i 1980 
oraz podczas moskiewskich 
igrzysk. 

A więc: JAN KOZAK — naj- 
lepszy zawodnik CSRS w roku 
ubiegłym, występujący aktualnie 
w wiedeńskim „Rapidzie” AN- 
TONIN PANENKA, oraz PRE- 
MYSL BICOVSKY, ZDENEK NE- 
HODA, ROSTASLAV VOJACEK... 
Kłopot w tym, że wszyscy wy- 
mienieni piłkarze już dawno 
przekroczyli młodzieńczy wiek. 
Każdy z nich liczy sobie powyżej 
30 lat i może nie sprostać mun- 
dialowym trudom. Przyjdzie im 
przecież grać mecz po meczu, 
z młodszymi od siebie rywalami 
i w gorącym hiszpańskim klima- 
cie. Tak więc ich rutyna może 
okazać się słabym atutem. Mar- 
twi to trochę czechosłowackich 
sympatyków futbolu. Ale kibice 
zza Tatr przypuszczają, że trener 
VENGLOS znajdzie receptę nie 
tylko na Francuzów i Anglików, 
że postara się zaskoczyć ich jakąś 
nową twarzą lub manewrem tak- 
tycznym. Wierzą, że ich jedenast- 
ka znajdzie się ponownie w gro- 
nie najlepszych drużyn świata. 


(zp) 


Fot. archiwum 


Jajka łyski nie wyróżniają sią barwami, za to jej piskląta są wyjątkowo 


oryginalnie ubarwione 


Jaja sieweczki rzecznej przypominają kamyki lub muszolki i bardzo 


trudno je spostrzec 


Dlaczego pisanki? 


Patrząc na jaja ptaków, musimy 
przyznać, że barwą i rysunkiem nie 
dorównują one jednak kwiatom i mo- 
tylom. Nie jest to przypadek. Kwiaty 
są intensywnie barwne po to, by były 
zauważane przez zapylające je owa- 
dy. U motyli wchodzi w grę wzajemne 
zauważanie się płci, a ponadto ich 
żywe barwy i przedziwne rysunki słu- 
żą odstraszaniu wrogów. Natomiast 
barwy i rysunek jaj ptasich służą 
głównie temu, by były one jak naj- 
mniej widoczne. Są to więc barwy 
ochronne. 


Najbardziej wzorzyste i nakrapiane 
są jaja tych ptaków, które odbywają 
swe lęgi w miejscach otwartych i nie 
ukrywają gniazd, Bardziej jaskrawe, 
rzucające się w oczy znajdujemy 
w gniazdach dość dobrze ukrytych. 
Zaś ptaki, które zawsze gnieżdżą się 
w dziuplach — dzięcioły, sowy — mają 
po prostu jaja białe, bo tu już barwnik 
nie jest do niczego potrzebny. Co 
prawda — i w dziuplach znajdujemy 
jaja kolorowe i wzorzyste — np. u kaw- 
ki. Wskazuje to, że dany gatunek ptaka 
kiedyś nie zamieszkiwał w dziuplach, 
a dopiero z czasem zaczął się do nich 
wprowadzać. 


Oolog — kto to taki? 


Jaja ptasie wyglądają jak pomalo- 
wane przeróżnymi farbami. Tymcza- 
sem o ich wyglądzie decydują zaled- 
wie dwa barwniki: niebieski (oocyja- 
nina) i czerwonawy (protoporfiryna). 
Utworzone w organiźmie ptasiej sa- 
micy jajo początkowo nie posiada ba- 


rwnego rysunku. Dopiero podczas 
wędrówki w jajowodzie natrafia na 
znajdujące się tam komórki barwniko 

we. Są one u różnych gatunków róż 
nie rozmieszczone — stąd różny rysu 
nek jaj. Ale ten rysunek opisuje je 
cze coś: w jaki sposób jajo poruszało 
się w organiźmie samicy. Np. obec 
ność wzoru w formie skręconych n 

tek wskazuje, że wykonywało przy 
tym ruchy obrotowe. Jak stąd widać 

badanie owych „pisanek” może dużo 
powiedzieć o funkcjonowaniu orga 
nizmu ptaków. Szczególnie ciekawe 
jest badanie zmienności kształtu i wy 
glądu jaj u jednego gatunku - w zależ 
ności od zamieszkiwanego przez 
osobniki tego gatunku obszaru, bioto 
pu itp. Toteż w obrębie ornitologii 
istnieje specjalna gałąź zajmująca się 
jajami ptaków, zwana oologią. Spe 
cjaliści z tej dyscypliny zajmują się 
m.in. tworzeniem zbiorów jaj. Nieła 
twe to zadanie. Już samo ich preparo: 
wanie — a mają często nadzwyczaj 
delikatne skorupki — jest nie lada sztu 
ką. Do tego — jaja szybko płowieją 
zbiór wymaga więc starannej konser 
wacji. Konieczna tu jest systematycz: 
na praca i znawstwo. 


W warunkach amatorskich takiego 
zbioru stworzyć praktycznie nie spo- 
sób. Byłoby to zresztą sprzeczne 
z przepisami o ochronie ptaków. Po- 
zostawmy więc ich lęgi w przyrodzie. 
Tylko tu mogą spełnić swe przyro- 
dzone zadanie. | tylko tu naprawdę 
ładnie wyglądają... 


TOMASZ KŁOSOWSKI 


Fot. autora 


Niemniej ochronne barwy mają jaja rycyka, składane na otwartych 
mokradłach i pastwiskach. Są one dość podobne do jaj czajki, 
o których mowa w artykule 


Zabudowane łuki stromych wiaduktów tworzą ma- 
łe, kolorowe kamieniczki 


Brazylii. Mieszkańcy tego stanu mają ciemną, 
przypominającą kakao barwę skóry odziedzi- 
czoną po przodkach przywiezionych niegdyś przez 
handlarzy niewolników z Angoli i Zatoki Gwinejskiej. 
Ludność tych stron ma niewielkie dochody, ale 
rodzą się tu za to najpiękniejsze w całym kraju 
Mulatki. Tutaj też odbywa się ten prawdziwy, nie 
fałszowany na użytek turystów brazylijski karnawał. 
Salvador czyli miasto Bahia — pierwsza stolica 
Brazylii jest grodem wielkim i ze wszech miar god- 
nym zwiedzania. Położona nad Zatoką Wszystkich 
Świętych nęciła nie tylko portugalskich zdobywców, 
ale także innych europejskich kolonizatorów — jak 
choćby Holendrów i działającego w ich służbie Krzy- 
sztofa Arciszewskiego — od początków swego istnie- 
nia, to jest od połowy XVI wieku. Resztki starych 
fortów — śmieszny otoczony wodą warowny rondel 
u stóp miasta — daje ów smaczek omszałej historii, 
który Europejczycy tak lubią w odległych zakątkach 
globu. 
Bahia leży na wysokiej skarpie i od strony morza 
prezentuje się nader okazale. Jestwięcgórne miasto 


Ss Bahia należy do biedniejszej, tzw. czarnej 


JANUSZ WOLNIEWICZ pisze z Brazylii 


Dyskretny 


czekolady 


| dolno. Są zbudowane łuki stromych wiaduktów, 
tworzące w ten sposób małe kolorowe kamieniczki 
Dla ludzi bywałych w Lizbonie ta część wielkiej Bahii 
przypomina nieco stolicę Portugalii, a wrażenie po- 
tęguje potężny „Elovador” czyli osobowy dźwig, 
którym za parę cruzeiros można odbyć maleńką 
podróż niemal pod bramę gubernatorskiego nie- 
gdyś pałacu, skąd wypatrywano na morzu portugal- 
skich żagli. Stare miasto najeżone jest kościołami, 
klasztorami — ma też wiele uroczych zakątków. 
Historyczne miasto, dziesiątki kilometrów plaż 
wraz z tropikalną roślinńością, a zwłaszcza biedny, 
ale wesoły ludek zapełniający ulice miasta = urzekają 
przybyszów. Aby być zupełnie sprawiedliwym nale- 
ży dodać, że Bahia ma też swoje nowoczesne dzielni- 
ce, a zwłaszcza, powstające właśnie w połowie drogi 
do lotniska — nowe centrum administracyjne, zapla- 
nowane z rozmachem, którego ciekawa architektura 
nawiązuje do wystroju aktualnej stolicy kraju. Bahia 
bowiem, podobnie, jak cała Brazylia, od czasów Il 
wojny światowej, kiedy to napływające kapitały 
wspomogły rozwój kraju — rozwija się znakomicie, 
między innymi także dzięki pobliskim polom nafto- 
wym, które nie są zbyt wydajne, jak na potrzeby tego 
wielkiego państwa, ale w jakimś tam procencie 
zmniejszają kosztowny import. ; 
Stan Bahia, mimo swych upraw (głównie trzcina 
i kakao) i niewielkiej nafty — stawia w znacznej 
mierze na turystykę, rekreację. W mieście i na pla- 
żach powstają, jak grzyby po deszczu, hotele i kluby, 


mnożą sią baseny kąpialowo I luksusowo ośrodki 
Nie wydaje sią jodnak, aby tago typu inwostycjo 
mogły zapewnić pracę wszystkim, którzy jej potrza 
bują. Miasto rozrastająco sią = i mimo wysiłków 
władz, otoczone pierścieniem lopianek = ma toż 
swoje kłopoty komunikacyjne, właściwa w dzisiej 
szym świacie wszystkim większym skupiskom ludz 
kim. Obok tych kłopotów Bahianos mają za sobą 
błogosławioną przyrodę, która hojnie obdarowuje 
ich owocami, rybami oraz klimat, który nie wymaga 
wydatków na węgiel i ciepłe kalesony. Resztą zała- 
twia samba i niefrasobliwe usposobienie. 

Ze stopni gubernatorskiego pałacu widać nowe 
statki wchodzące naredę portu. To wysłannicy Euro- 
py po cudowne ziarno, zktórego sporządza się napój 
bogów — theobroma — jak nazwał kakaowiec Karol 
Linneusz. 

Kakao stało się jedną z pierwszych zdobyczy Euro- 
pejczyków w Nowym Świecie. Dla Azteków kakao- 
wiec był rośliną tak wartościową, że jego nasion 
używano jako środka płatniczego. Czekoladę piło się 
u Azteków na gorąco z wanilią i korzeniami, albo 
spożywano na zimno, jako mus. Jadano ją tylko 
w złotych kubkach. A sam Montezuma, jakwiadomo 
z wiarygodnych przekazów, spożywał dziennie 50 
pucharków musu czekoladowego. 

W Europie mnisi wprowadzili napój kakaowy 
w siedemnastym stuleciu, ale picie kakao przez 
zakonników stanowiło wówczas przedmiot sporów 
teologicznych. Niektórzy surowi przeorowie twier- 


BRAZYLIJSKIE STOLICE (1) 


zapach 


dzili bowiem, że kakao to „diabełska pokusa” i że 
„rozpala ono wszelkie namiętności”. W związku 
z tym, w niektórych klasztorach kakao mogli pić 
wyłącznie mnisi, którzy przekroczyli już sześćdzie- 
siątkę! | pomyśleć, że dziś ów nektar „rozpalający 
namiętność” podaje się niemowłakom 

Twardą czekoladę konkwistadorzy wyrabiali 
w Meksyku i wysyłali ją do Hiszpanii, sposób fabry- 
kacji tego produktu był jednak okryty tajemnicą 
Dopiero w roku 1606 wykradł ją florentyńczyk Carlet- 
ti I przemycił do Włoch. Niemniej jednak pierwsza 
fabryka czekolady powstała w Europie (Francja) do- 
piero w roku 1767. Nowa era zaczęła się w roku 1828 
kiedy Holender van Houtton opracował metodę od 
tłuszczania ziarna kakaowego I wprowadził pierwszy 
na rynek znany nam proszek kakaowy. Rok 1875. 
Szwajcarski fabrykant Henri Nestló wynalazł metodę 
produkowania czokolady mlecznej i z tą chwilą nieja 
ko powstała nowa, wielce potężna gałąż przemysłu 
spożywczego 

Polskie statki od trzydziestu z górą lat wędrują po 
kakaowym szlaku i oprócz worków kakao z Bahii 


zabierają też ziarno z pobliskiego portu Ilheus, gdzie 
jak wiadomo z książek Jorge Amado „wszystko, 
cokolwiek tam się działo, każdy interes tam zawarty, 


każdy dom zbudowany, każdy strzał rozlegający się 
na ulicy, każda awantura miłosna wszystko to 
miało ścisły związek z kakao” 

W dokach portowych Bahii i dziś dominuje mocny 
zapach czekolady. Zabija brzydką woń brudnej wody 
i całą gamę niecnotliwych zapaszków, normalnych 
dla tropikalnych portów. Kakao to prawdziwy skarb 
tutejszej ziemi 

W Bahii „ciekawy dla Europejczyka jest także 
rynek, gdzie większą jeszcze obfitość i rozmaitość 
spostrzega się owoców i warzyw niż w Rio de 
Janeiro. Pociesznie wyglądają spod sałaty, marchwi 
i kartofli wielkie, poważne papugi zielone z podgar 
dlem żółtym, inne mało uczubione około dziobu, 
i żółwie, a obok kartofli naszych — ananas, avocady 
ogromne pomarańcze i biegające po nich małe 
małpeczki...”* — pisał 19 maja 1884 nasz wielki uczony 
rozsławiający imię Polski w Ameryce Południowej 
Ignacy Domeyko, podczas pobytu w mieście nad 
Zatoką Wszystkich Świętych 

Fot. autora 


„SAWA” DLA MALUCHÓW 
I NASTOLATKÓW 


ŚWIĘCONE NA 18 OSÓB 


(CAF). Jak trudno kupić ubranko i bu- 
ty dla malucha czy nastolatka, wiedzą 
o tym najlepiej rodzice. Dorośli mogą 
„przechodzić” wiosnę w zeszłorocznej 
garderobie. Gorzej z najmłodszymi, bo 
wyrastają z rzeczy, a przecież muszą być 
ubrani stosownie do pory roku. Rozu- 
mieją to doskonale pracownicy przemy- 
słu odzieżowego, tekstylnego i konfek- 
cyjnego. Starają się więc wyproduko- 
wać jak najwięcej odzieży i butów dla 
dzieci — od noworodków do piętnasto- 
latków. 

Co cenniejsze surowce, czyli przede 
wszystkim bawełnę przeznacza się na 
ubiory dziecięce. Są one jednak zbyt 
często jeszcze nieudane, brzydkie, nie- 
funkcjonalne. | tu nasuwa się.uwaga. 
Przy tak dużych trudnościach surowco- 
wych, przy wzroście cen na rynkach 
światowych wytwórcy nie mogą sobie 
pozwolić na produkcję bubli, kierując 
się zasadą — klient i tak to kupi. Nie 
muszą to być supermodne rzeczy. Liczy 
się przede wszystkim estetyczne wyko- 
nanie, wygoda i funkcjonalność. 

Mają to na uwadze w warszawskich 
Zakładach Przemysłu Odzieżowego 
„Sawa”. Ten producent ubiorów, zna- 
czący nie tylko ze względu na ilość masy 


towarowej, ale przede wszystkim na ja- 
kość kurtek, płaszczy i innych okryć dzie- 
cięcych, ma wyprodukować w ramach 
tzw. programu operacyjnego 400 tysię- 
cy sztuk ubiorów na rynek wewnętrzny. 
Cieszy, że plan realizowany jest z nad- 
wyżką. 

W I kwartale br. „Sawa” dostarczy do 
sklepów ponad 100 tysięcy okryć za- 
miast przewidzianych 84 tysięcy sztuk. 
Nie dlatego, żeby akurat wtym zakładzie 
mieli wszystkiego pod dostatkiem. 
Z podstawowymi tkaninami nie mają co 
prawda specjalnych kłopotów, ale nie 
zawsze są one takie, jakie sobie wyma- 
rzył projektant. Brakuje bardzo istot- 
nych dodatków do tego typu odzieży — 
suwaków i guzików. Ale są —ito się liczy 
najbardziej — pomysłowość projektan- 
tów i wysokie kwalifikacje załogi. 

Mieszkańców stolicy ucieszy zapew- 
ne wiadomość, że ten renomowany pro- 
ducent będzie miał wkrótce, bo od 1 
czerwca br., sklep firmowy, w którym 
będzie można kupić między innymi tzw. 
odrzuty z eksportu. „Sawa” ma bowiem 
stałych odbiorców na wymagających 
rynkach Szwajcarii, Francji i w innych 
krajach. (r) 

Fot. Teodor Walczak — CAF 


- Szynka. Piękna wędzona wieprzowa 


CZYLI 
JAK NIE PAŚĆ Z OBŻARSTWA 


No to mamy święta! 

Dywany wytrzepane, okna wypucowane, podłogi zaciągnię- 
te, rzeżucha posiana, jajka pomalowane, mazurki i baby upie- 
czone, szynki i wędzonki... na karty zaopatrzenia zrealizowane. 
Słowem tradycji stało się zadość! I gdyby nawet miało okazać 
się, że w tę Wielkanoc pod dostatkiem będziemy mieli jedynie 
wolnego czasu i rzeżuchy — a tu jak na złość nie wiadomo co 
zrobić i z jednym, i z drugim — radośnie donoszę, iż: 

Rzeżucha — drobniutko posiekana pyszna jest jako dodatek 
do prozaicznej jajecznicy lub też hojnie nałożona grubą wars- 
twą na chleb z masełkiem. 

Wolny czas — natomiast — można przeznaczyć m.in. na 
czytanie „Świata Młodych”, ze szczególnym uwzględnieniem 
tak apetycznej pozycji, jaką jest 
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wyszperane z leciwej księgi mądrości, której pełny tytuł 
brzmi: „Dwór wiejski. Dzieło poświęcone gospodyniom pol- 
skim, przydatne i osobom w mieście mieszkającym przerobio- 
ne z francuzkiego pani Aglae Adanson z wielu dodatkami 
i zupełnem zastosowaniem do naszych obyczajów i potrzeb, 
przez Karolinę z Potockich Nakwaską w 3 tomach, Poznań 
1843 w Księgarni Nowej”. Uff, a teraz do dzieła. Oto świątecz- 
ne menu: 


Baby — Szafranowe duże 

Baba. Koronkowa 

Baba. Z rodzynkami 

Placków. Lukrowanych jeden biały drugi różowy 
Placków. Z migdałami, rodzenkami i inną nadzianych 
Mazurek. Macedoński udoskonalony 

Mazurek. Makaronikowy podobnież 


Szynka. Cielęca lub sarnia solona 

Baranek. Nadziany i pieczony 

Prosię. Pieczone nadziewane 

Kiełbas. Odgotowanych na półmisek 

Kiełbas. Odsmażonych 

Jaj. Na twardo gotowanych tak około Baranka, 

prosięcia, jak na kiełbasach razem 60 

Pieczeń, Cielęca, z której daję się zraziki z 

sosem tatarskim 1 

Pasztet. Ze zwierzyny na zimno 1 

Indyk. Nadziewany (Galantine) lub auszpik 1 

Przydatki. Masło świeże, masło serdelowe, masło serem szap- 
zigier przerabiane, ser szwajcarski, ser strachi- 
na, likwar różany i pomarańczowy, wódki słod- 
kie mientowa i anyżkowa czy kalmusowa, cytry- 
ny, musztarda, ocet, oliwa, bułki, chleb. Bulion 
i polewka winna przed święconem w filiżankach 
i kubkach. 


OE AALNL SET O 


Prawda, że smaczna lektura? Na wszelki wypadek, gdyby 
niechcący znalazł się jakiś szaleniec co miałby czas i ochotę 
wypróbować na własnym podniebieniu kilka świątecznych 
pyszności, proponowałabym te oto pozycje jakże skromne, 
a nieskomplikowane — dajmy na to: 


Mazurek macedoński udoskonalony. Zrobić syrop, z jedne- 
go tunta cukru, włożyć do tego 1 i jedną czwartą funta drobno 
pokrajanych winnych jabłek i tak długo gotować, aż marmola- 
da zgęstnieje, natenczas włożyć 12 łutów cienko podługowa- 
to krajanych migdałów, 8 łutów cienko krajanej cykoty, lub 
skórki pomarańczowej, wcisnąć sok z dwóch cytryn, jeżeli 
bardzo soczysta, to dosyć półtorej i znowu gotować do 
gęstości, wyłożyć drewnianą deseczką opłatkami, na to poło- 
żyć massę i dobrze nożem wygładzić, zrobić lukier przezro- 
czysty, cytrynowy, polukrować, postawić na tydzień w su- 
chem miejscu, dla dobrego uschnięcia. 

Lub też prosię pieczone. Wypatrosz, włóż w środek wiązką 
jarzyn, gałązkę bazyliku-pieprzu i soli; zaszyj, nóżki pozginaj, 
aby klęczącą miało postać, a ogon na grzbiet wykręcić; niech 
dwanaście godzin w świeżej tak stoi wodzie; potem wytrzyj 
suchą chustą, osyp mąką, włoż na rożen, przed mały ogień; 
oliwą co chwila polewaj i smaruj piorkiem. Gdy na pół upie- 
czone będzie, nasolisz, a ognia dodasz więcej aby przyrumie- 
nić skorę, na czem dobroć prosięcia zależy; piec dwie godziny 
ze wszystkiem potrzeba. Można także prosię nadziewać sie- 
kaniem. Gdy się kraje prosię, naprzód się odejmuje głowa, 
potem łopatki, po nich udko, następnie ogon; grzbiet się na 
pół przekrawa podłużnie, a potem żebra na kawałki; głowa na 
dwoje się przerębuje; — ta ostatnia część rownie jak żebra, 
nóżki i ogon, to jest te, które najtwardszą mają skorą, są 
najsmaczniejsze. Zamiast oliwy można też smarówać prosię 
świeżym roztopionym masłem. 

Czy wreszcie ser strachina. Weź śmietany kwaśnej jak 
najgęściejszoj, ale świeżej | dobrego smaku kwartę, posól 
mocno, zamieszaj | skosztuj czy dobrze słona, Naloj w czystą 
serwotę i zawiąż szpagatem, rogi razem jej zbierając. Wykop 
czy w piwnicy, czy gdzie w ogrodzie, w miejscu suchem 
i gdzieby deszcz, albo psy się nie dostały; rowek na półtorej 
stopy głęboki; włóż tam ser w sorwecie związany, Końce 
serwety wyłóż abyś wiedziała, gdzio go masz; przysyp ziomią, 
ubij. Tak przoz dwadzieścia cztery godziny trzymaj. Odkop 
nazajutrz, wyjm z serwety; oskrob z wierzchu, bo części, któro 
ziemi sią dotykały często stochlizną trącą. 

Ser ten zaraz używać można, lecz w starości nabiorze 
zupełnie innego mocniejszego smaku, który wielo osób prze- 
kłada nad pierwszy. 

Gdybyście zaś znużoni obfitością stołu zechcieli po tych 
wszystkich kulinarnych wybrykach przekąsić coś mniaj wyrafl- 
nowanego, polecam poczciwe jajoczko wielkanocne. Na 
twardo! 


TERESA MACISZEWSKA 


Na trzy płyty pragną dzić zwrócić wnoszą 
uwagą: „Daybroak” Michała Urbaniaka, 
„Tho Visitors" grupy ABBA | „Ghost In 
The Machine” zospołu Polico. Każdainna, 
wszystkio bardzo intorosująco 

Michał Urbaniak (polocam intorasujący 
wywiad z tym świotnym skrzypkiom woa 
tatnim „Jazz Forum”) mnioj wiącoj raz na 
trzy, cztory miosiąco wydaje nową płytą, 
która wzbudza zrozumiała zaintorosowa 
nie. Omawiałam w Świacio Muzyki album 
„Seronade For The City” uznając go za 
najciokawszy w dorobku Urbaniaka (w 
zasygnalizowanym wyżej  wywiadzia 
Urbaniak mówi, że to jego największy 
album od czasu „Fusion III”) „Daybraeak” 
trochę rozczarowujo, co nie znaczy, że jest 
to płyta nieudana. Towarzyszą Urbania 
kowi Urszula Dudziak, Kenny Kirkland na 
instrumentach klawiszowych, Dave Salt 
man na basie i Lurenda Featherstone na 
perkusji. Najciekawsze utwory na tej pły. 


) 


ną partią solową Kirklanda i „Short 
Cut", Ta ostatnia pozycja urzeka spoko 
jom 1... klasycznym awingiam. Nio przy 
padkiam Kirkland gra na „normalnym” 
fortopiania... Solówkami popiaują sią tu 
zrosztą wszyscy! Po prostu — jak w każ 
dym dobrym kawałku jazzowym każdy 
moża aobie pograć. Urbaniak odchodzi 
w tym utworzo zdacydowania od jazz-roc 
ka. A propos jazzu | jazz-rocka,.. Na okład 
co płyty jost zamioszczony intorosujący 
komentarz, którego autor m.in. pisza 
Urbaniak gra jazz nie, Urbaniak gra 
rocka nie, Urbaniak gra fusion nia, 
Urbaniak gra muzyką! Cóż = nic dodać nic 
ująć 

Sporą popularnością cieszy sią u nas 
zespół Police. Nic wiąc dziwnego, ża jego 
płyty wzbudzają zainterosowanie. Otrzy 
małem ostatnio wiele listów z prośbami 
o podanie tytułów utworów, które znalaz 
ły się na albumie „Ghost In The Machi 


„Demolition Man”. Strona B.. „Too 
Much Information", „Rehumanize Your 
solf”, „One World (Not Three)”, „Omega 
man”, „Secret Journoy”, „Darkness 

Jest to moim zdaniam najlepsza płyta 
Police z ciekawostkami brzmieniowo-na 
graniowymi. Na przykład bas brzmi zupeł 
nia inaczej niż na poprzednich płytach 
zaspołu i jest w ogólo przedziwnie zareje 
strowany, Rożysera nagrania posądzam 
o robienie jakichó sztuczak technicznych 


Piosenką numer jedon na tej płycie, jest 


najbardziej przebojowa „Every Little 
Thing She Does Is Magic”. Wróżą jej ka 
rierę także na antenie Polskiego Radia 


ABBA nagrała chyba swój najciekaw 
szy album. Przyzwyczajani do melodyj 
nych piosenek, oszczędnie zaaranżowa 
nych słuchamy z niemałym zaskoczeniem 
ABBY bogatej w pomysły aranżacyjne 
ABBY subtolnoj, ABBY... dojrzałej! Są na 


tej płycie także piosanki w dawnym stylu 


Nowe płyty © Nowe płyty 


cie to „Call Me Monday” z brawurową ne”. Zatem... Strona A: „Spirits In The 
improwizacją Urszuli Dudziak, „7 For 5" 
Wojciecha Karolaka (tytuł zapewne po 
chodzi od nieregularnego metrum) z pięk- 


Material World”, „Every Little Thing She 
Does Is Magic”, „Invisible Sun”, 


For You" (j'aurais toujours faim de toi), 


do którego zespół zdążył nas przez tyle lat 


przyzwyczaić, ale przeważają utwory wy 


smakowane brzmieniowo, rozbudowane 


„Hungry 
jak choćby tytułowy „The Visitors” 


PRZEBÓJ ZA PRZEBOJEM 
Otwarte okna 


słowa i 
muzyka J. Dargiel 


NAP == ce FAB Ć 
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- łuurte serca, kazay nam brał Radość miestermy, swóho-dą. 


Wanda Kwietniewska — śpiew, Małgorza- 
ta Ostrowska — śpiew, Grzegorz Stróżniak — 
śpiew, instrumenty klawiszowe, Piotr Za- 


nder — gitara, Maurycy Przybyłowicz — gitara 
| basowa, Wacław Laskowski — perkusja two- 
| i rzą zespół LOMBARD, który powstał w czer- 
| wcu 1981 roku. Jesienią zadebiutował uda- 


nymi koncertami oraz wprowadził piosenkę 


Z fabryk na pola, ze wsi do miast, 
wszędzie, gdzie troski i smutki, 
rwie się do słońca, rwie się do gwiazd 
sygnał harcerskiej pobudki. 
Otwarte okna w szeroki świat, 
otwarte oczy młode, 
otwarte serca, każdy nam brat! 
Radość niesiemy, swobodę. 
Idziemy z szarych, lechickich pól 
przez wielkie świata równiny. 
Pieśnią koimy najcięższy ból, 
pieśnią radości i siły. 


Otwarte okna... 


„Bez zysków bez strat” na antenę radiową 
i telewizyjną. Grupa wykonuje właściwie 
muzykę pop z elementami rocka. c 

Aktualne przeboje to: „Droga Pani z TV” 
i „O jeden dreszcz”. 


Fot. M. Olsztyński 


Karola 


Szymanowskiego... 


II SYMFONIA 
B-DUR 


Etiuda b-moll, o której pisałem miesiąc temu, była objawieniem 
talentu Karola Szymanowskiego, Il Symfonia w tonacji B-dur 
zapowiedzią jego sporych już możliwości warsztatowych. Uznaje 
się, nie bez racji, Il Symfonię za pierwsze wybitne dzieło orkiestro- 
we napisane nowoczesną techniką przez polskiego kompozytora. 
6 lutego 1906 roku odbył się w Filharmonii Warszawskiej koncert, 
w programie którego znalazły się utwory Fitelberga, Różyckiego, 
Szeluty i Szymanowskiego. Sukces Szymanowskiego był bezspor- 
ny, uznano go za talent największy. Pięć lat później (7.04.1911), 
w tej samej Filharmonii Warszawskiej, wykonano właśnie Il Sym- 
fonię. Tym razem Szymanowski nie miał za sobą ani publiczności, 
ani krytyków muzycznych. Nowatorski język Il Symfonii był nie do 
przyjęcia dla jednych i drugich... Okazało się później, że mamy 
najbardziej tradycyjnych melomanów i recenzentów. Wykonana 
w Wiedniu, Berlinie i Lipsku II Symfonia została nie tylko zaakcep- 
towana, ale uznana za jedno z ciekawszych dzieł tego okresu, a jej 
autora zaliczono do czołówki europejskiej awangardy muzycznej 

Il Symfonia składa się z trzech części. Główny, zasadniczy temat 
grają | skrzypce już na początku utworu... 


Zwracam uwagę na charakterystyczną dla Szymanowskiego chro- 
matykę. 
Aoto i początek tematu drugiej części... 


Ta część ma charakter wariacyjny i kończy się introdukcją do Ill 
części, będącej fugą. Oto jej temat... 


o EŻ) 
c= 


Majestatyczne largo kończy II Symfonię, która doczekała się jesz- 
cze przeinstrumentowania. Współautorem nowej wersji był Grze- 
gorz Fitelberg. 


JEŚLI CHCESZ, 
PROSZĘ WSTĄP... 


Lubisz tańczyć, malować, śpiewać? 
Przyjdź do otwartego w listopadzie 
ubiegłego roku klubu „Stawki” przy 
ul. Dzikiej 4, w Warszawie, a działają: 
cego pod ,patronatem Śródmiejskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej. Mieści się 
on we wspaniale zaprojektowanym, 
nowoczesnym pawilonie, tuż obok 
osiedla, gdzie mieszka przeszło pięć 
tysięcy osób. Placówką kieruje pani 
Irena Bielecka. To właśnie dzięki jej 
staraniom i zabiegom, wykraczającym 
często poza obowiązki służbowe, klub 
potrafił zjednać sobie spore rzesze 
sympatyków. W pomieszczeniach, 
zajmujących ponad 570 m kw. powie- 
rzchni, w pierwszej kolejności znalazł 
swoją siedzibę Dziecięcy Zespół Pieś- 
ni i Tańca „Varsovia — beniaminek 
zespołu „Mazowsze”. Dorośli artyści 
opiekują się młodymi wykonawcami, 
służąc im wszelką radą i pomocą, zaś 
patronująca klubowi spółdzielnia mie- 


Każdy znajdzie tu coś dla 
siobio. Dziś zapraszam 
wszystkich do rozwiązania 
zadania o  zapałczanym 

moście, a także zadania-błyskawicy o pogodzie. 
W przygotowaniu — soria nieco trudniejszych zadań; 
ostrzcie sobie zęby, abrakadabryści! I do zobaczenia 
w przyszłą sobotęl 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA 


szkaniowa zakupiła im stroje ludowe, 
w których dziecięcy zespół pręzentuje 
się znakomicie. A miejsce do ćwiczeń 
i przygotowań przed występami mają 
tu wręcz wymarzone. 

W klubie jest także zespół muzycz- 


aG* MA-GEZ 
DG- MÓ- ME 


'49 PUNKTÓW 


Jeśli starannie i dokładnie połączysz liniami 
prostymi kolejne punkty od 1 do 49, otrzymasz 
wiosenny obrazek. Tę łamigłówkę prawdziwi ab- 
rakadabryści rozwiązują wtedy dopiero, gdy 


20+ADN-=CZZD 


W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są 
matematyczne działania na liczbach. Każdy rysune- 
czek — to jedna cyfra. Powtarzające się w tym ukła- 
dzie takie same rysuneczki oznaczają powtarzające 
się takie same cyfry. Działania wykonujemy — zgod- 
nie z ich znakami — zarówno w kierunku poziomym, 
jak i pionowym. A więc — do dzieła! 


ny, który założyło. czterech chłopców uporają się z innymi zadaniami. 
z pobliskiego osiedla. Przyszli tutaj 
z własnymi instrumentami, bowiem 
najwięcej kłopotów ma pani Irena Bie- 
lecka z wyposażeniem niezbędnym 
dla tego typu placówki. Na szczęście 
część sprzętu w postaci magnetofo- 
nów, wzmacniaczy itp. pomógł jej uzy- 
skać warszawski społecznik i miłośnik 
dobrej, kulturalnej zabawy pan Ed- 
ward Mojżuk. Pan Edward to również 
„dusza” sekcji tańca towarzyskiego. 
Sam za własne pieniądze kupuje płyty, 
by potem nagrane utwory odtwarzać 
podczas wieczorków tanecznych. Dba 
również o kulturę tych muzycznych 
spotkań, zwracając dyskretnie uwagę 


Odpowiedzi z poprzedniej soboty: 


CZY ZDOŁASZ ICH ROZPO- 

SE ZNAĆ: C-8, F-9, H-7, |--6, 0—16, 
= —  p-2, 0-14 i S-21. TAJEMNICZE 
715—326= 389 pziAŁANIA: rozwiążanie obok. 
ZADANIE-BŁYSKAWICA: liczba 


DWADZIEŚCIA RÓŻNIC 


Te dwa obrazki różnią się od siebie zaledwie dwudziestoma 
drobnymi szczegółami. Wyszukaj je, zanotuj i porównaj z rozwią- 
zaniem, które zamieszczę za tydzień. Nie śpiesz się, masz sporo 


gościom nie tylko na sposób bycia, ale 
także na stosowny strój. | chociaż mło- 
dzież bawi się tutaj przy najnowszych 
muzycznych przebojach, trudno było- 
by znaleźć w klubie nastrój dyskoteko- 
wego nieokiełznanego żywiołu, choć 
zabawa zawsze jest znakomita. 

Do tej pory najwięcej zajęć zorgani- 
zowano „na Stawkach” dla najmłod- 
szych. Dla tych, którzy nie chodzą do 
przedszkola prowadzone są zajęcia 
umuzykalniające, plastyczne, a nawet 
próba zabawy w teatr. Niedawno roz- 
poczęły się kursy gimnastyki korekcyj- 
nej dla dzieci i usprawniającej dla pań. 
Jedna z nieszkanek osiedla prowadzi 
lekcje nauki języka angielskiego. 
Q program dla siebie upominają się 
także emeryci, którzy na razie mogą 
przychodzić na „środy brydżowe”. 

Zajęcia w klubie cieszą się tak wielką 
popularnością, że najmłodsi nie bar- 
dzo chcą wracać do domu, gdy mamy 
przychodzą, by zabrać ich na obiad lub 
kolację. Atrakcyjna forma spędzania 
wolnego czasu, jaką oferuje wszyst- 
kim chętnym klub „Stawki” sprawia, 
iż .coraz więcej osób bierze udział 
w organizowanych tutaj zajęciach. 
| oto właśnie chodzi... 


JANUSZ ORŁOWSKI 


236+489= 725 


pierwotna — to 15263. 


Po rozwiązaniu krzyżówki litery z kratek ponu- 
merowanych w prawym dolnym rogu, napisane 
od 1 do 23, utworzą rozwiązanie. Napisz je na 
kartce pocztowej i prześlij w ciągu 7 dni od daty 
tego numeru pod adresem: „Świat Młodych”, 
Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie 
premiowane nr 369”. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w loso- 
waniu nagród. 

ZNACZENIE WYRAZÓW ? 
POZIOMO: 1) głęboka rozpadlina, urwisko, 5) 
poważanie, poszanowanie, 11) żółty grzyb jadal- 
ny, 12) białe płótno w kinie, 13) właśnie nadeszła, 
14) puls, 15) nagromadzenie kopaliny użytecznej 
(np. węgla, rud) w skorupie ziemskiej, 16) lukro- 
wany — na wielkanocnym stole, 19) od kury, 21) 
przygotowanie roli pod zasiew, 23) ciasto wielka- 
nocne, 24) brzdąc, berbeć, 26) owad nadwodny, 
28) jedna z faz podziału jądra komórkowego, 33) 
2:2 jako wynik meczu, 35) podhalański gospo- 
darz, 36) malowane jajko, 37) ptak lub urządzenie 
do wyciągania wody ze studni, 38) kwiat ogrodo- 
wy, 39) sprawdzanie, np. biletów w pociągu, 4) 
nalepka na towarze lub opakowaniu, z nazwą 
towaru, jego ceną itp. 

PIONOWO: 1) kara za grzechy, 2) część wiersza, 
3) jeden z wydziałów uniwersyteckich, 4) wyra- 
biana ze stearyny lub parafiny, 6) zakończone 
kropką, 7) płyn, 8) uśpienie chorego przed opera- 


cją, 9) uszkodzony znaczek, 10) sklejka, 16) moc- 
ny strzał piłką na bramkę, 17) cienka gałązka bez 
liści, witka, 18) ogólnie przyjęta zasada, 19) lalka, 
marionetka, 20) budowla piętrząca wodę w rze- 
ce, 22) przepływa przez Bory Tucholskie, 24) gasi 
pożar, 25) państwo w Afryce, nad Zatoką Gwinej- 
ską, 27) wygłaszane z ambony, 29) miasto u stóp 
Wezuwiusza, 30) był nim Newton, 31) całokształt 
zmian budowy krystalicznej metalu oraz jego 
własności, powstających w wyniku odkształce- 
nia plastycznego na zimno (wyraz ułóż z liter 
słów ZIN+ GOT), 32) największa pustynia na Zie- 
mi, 34) żar, spiekota, 35) gatunek nietoperza. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO 
Nr 365 z 8 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 13.03.1982 r. 


Prawidłowe rozwiązanie: akacja, jagoda, ro- 
goża, granat, platan, malina, szatan, rokita, soko- 
ra, komosa, maniok, kalina. 

Nagrody wylosowali: 

Andrzej Grzesik — Lubliniec, Robert Janaszak — 
Krzywiń, Jerzy Jarząb — Nowy Sącz, Sławomir 
Jaskulski — Leszno, Dorota Jobko — Przemyśl, 
Anna Knopik-Wiskitki, Dariusz Krylik— Szczecin, 
Piotr Piskor — Gorlice, Tomasz Popławski — Ra- 
dzyń Podl., Agnieszka Remiasz — Olesin. 


czasu| 


KRZYŻÓWKA Z HASŁEM 


Istotnie, pudło było duże, przy tym zniszczone, dość marne 
w gatunku. Miało otwory, które wyglądały jak małe okienka 
w ubogim domku. Opasane wstążką, podobnie jak sznurkiem 
paczki, które się nadaje na poczcie, przypominało, że było 
prezentem. W każdym razie wstążka z kokardką wyraźnie 
o tym świadczyła. 

Guziki skupiły się przy stole. Nikt nie miał pojęcia o zawar- 
tości paczki, ale wszyscy starali się odgadnąć, 

Na próżno. 

Krzysiek tymczasem nie spieszył się z wręczeniem podarun- 
ku. Rozwiązując kokardkę wstążki mówił na różne tematy, 
najwyraźniej omijał to, co było najważniejsze. Z. 

— Nigdy nie skończy. 

— Pewnie tam nic nie ma. 

— Chwileczkę! 

Zwlekał z uchyleniem wieka, dopóki się samo nie otwo- 


A to było straszne. 

— Diabeł! — krzyknęła Mirka, choć to był zwyczajny kot 
i w dodatku nieduży. 

— Że też nie mogłeś przytrzymać — szepnęła Alina. 

— Był prezent i nie ma! — roześmiał się Tadek. 

— Tygrys ruszył w dżunglę! 

Krzysiek wybiegł za podarunkiem, ale w gęstej zieleni, 
wśród krzewów graniczących ze szkółkami nie było możliwe, 
by ktokolwiek mógł kota schwytać. 


d 

— Gońcie! — wołała Gabrysia, aż ochrypła. Bardzo chciała 
mieć kota. 

— Prysnął i przepadł! To był dziki kot, dobrze że uciekł. 

Alina przypomniała o dzikich kotach, jakie można spotkać 
na szkółkach. 

— Zginie z głodu — martwiła się Zuzanna. 

— Nie zginie, nie zginie! Przyłączy się do kociej rodziny 
i dopiero będzie miał życie. Dobrze im na szkółkach. Są myszy 
w szopie, sam widziałem. 

— Miał trzy kolory i nie był dziki — powiedział Krzysztof. — 
Przyniosłem z Oronnego. Ot, i masz... 

Padało teraz wiele słów. 

— Sam zdecydował o swym losie. 

Wszelkimi sposobami starano się uspokoić niedoszłego 
ofiarodawcę i niedoszłe obdarowane, których dar prysnął 
przed wręczeniem. z 

Tak więc wypadło dość żałosne zakończenie dobrze przygo- 
towanej uroczystości. 

W drodze do domu Zuzka trzeźwo oceniła sytuację. Starała 
się teraz rozweselić Gabrysię. 

— Mamie jeszcze tylko kota brakowało! Z trzema dziew- 
czynkami nie dość roboty? 

— Ja bym go karmiła. 

— Nóg nie domywasz, prześcieradła brudzisz... 

— Bym sprzątała po nim. 

— Na mój rozum włosy też już sama powinnaś zaplatać, bo 


jak mama zachoruje, to się wszy zalęgną albo dostaniesz 
kołtuna. 


— Co dostanę? — jęknęła Gabrysia. 

— Skołtunieją ci włosy na wieki. 

— Miał trzy kolory. Trzykolorowe koty przynoszą szczęście. 

— To był szczęśliwy kot, nareszcie wolny. 

Szły boso po wilgotnej trawie. Pożegnały już Alinę i Krzysz- 
tofa. Tadek z Mirką wcześniej odeszli, bo tylko nieduża łąka 
dzieliła ich dom od wypalonego budynku, gdzie się odbyło 
pożegnanie. 

Weszły na wydeptaną drogę, otuloną cieniem. Prowadziła 
prosto do domu. 

Gabrysia pochlipywała, a Zuzka od kociej sprawy przeszła 
do innych. Nic nie mówiła, ale myśli miała wypełnione różny- 
mi problemami. 

Co znaczyły na przykład słowa stryja, gdy — jechaw: 

w odwiedziny do Podgórza — boa niy do OEB» zi 
ię Będziesz prawdziwie wolny, gdy przestaniesz się trzy- 
mać pańskiej klamki. 

Nie zrozumiała tego i nie lubiła stryja, którego ubranie czuć 
było papierosami. 

Czy ojciec nie był wolny? Czy nie było wolności na szkół- 
kach, w parku, nad rzeką? Pod głogowym niebem, na ba- 
gnach, przy. żabich rowach? | na szerokim gazonie, gdzie 
w ciemnym gąszczu budowały swe gniazda Guziki — ptaki? 
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Obowiązkiem sędziów jest wy 
mierzanie sprawiedliwości, ich za 
wodem —odwlekanie jej. Niektórzy 
wiedzą, jaki jest ich obowiązek, 
a pełnią zawód 

Nie jest to tak całkiem niemożli 
we, aby osoba ciesząca się łaską 
panującego — przegrała proces. 


Spiewały matki, ciotki, Różki i Kasie, a Guziki nie. Chciał nawiązać do sytuacji. Przypomniał, że pieśń do niej 


adeusz się poderwał na te słowa i może doszłoby do 

czegoś złego, gdyby nie Alina, która przystąpiła wreszcie 

do krajania placka. Należało uważać, by kromki były 
jednakowej wielkości. 

Przycichło w zielonym salonie. 

Zapalono świece. Były oporne, poddawały się leciutkim 
podmuchom wiatru, rozświetlały migocącymi płomykami po- 
chylone nad stołem dzieci. Mrok wypełniał nadal kąty salonu. 
Pachniało trawą i ćmy trzepotały przywabione światłem. 

Taki wieczór należało uczcić śpiewaniem. Ale Guziki nie 
śpiewały. Jakoś tak było, że śpiew poza uroczystościami 
w ochronce lub przy kopcu Kościuszki nie należał do zwyczaju. 


Nie podobała się Zuzce cisza, jaka co pewien czas zapadała 
przy tym pożegnaniu. I zapragnęła zaśpiewać. Tyle że poza 
„„Jasnym blondynem”, który nie przyniósł jej w domu uznania, 
niewiele umiała. 

Przypomniała sobie inne piosenki Mamurki, słuchane zimo- 
wymi wieczorami także przez Guziki, a więc może jakoś przez 
nie przyswojone. - 

Zaczęła, odgarniając ćmę, która koniecznie chciała się spalić 
w płomieniu świecy. Tę pieśń przekazała matce babka, a może 
prababka. Wszystkie ciotki w domu śpiewały ją przy prasowa- 
niu i przy krajaniu makaronu. Smutna to była pieśń, z powsta- 
nia, ale tę właśnie Zuzka umiała najlepiej. 

W każdym razie wolała zaśpiewać, niż mówić nie wiadomo 
o czym, zwłaszcza, że nikomu nie chciało się mówić. 

„Lecą liście z drzewa, 

co wyrosło wolne. 

Nad mogiłą śpiewa 

jakieś ptasze polne. 

Nie było, nie było 

Polsko szczęścia tobie, 

wszystko się skończyło 

i twa dziatwa w grobie.” 

Guziki nuciły zapomniawszy o tym, po co się zebrały. 

Pierwszy oprzytomniał Krzysiek. 

— Co się skończyło, to się skończyło! 


nie pasuje. 

Ale Guziki śpiewały dalej. Taki był wieczór, ze świecami, 
z krążącymi ćmami, z gwiazdami w górze i z księżycem, który 
srebrzył cykorie. | z pamięcią wieczorów w domu Mamurki 

— Co się skończyło, to się skończyło — zaczął znowu Krzysz- 
tof, gdy Guziki znużone śpiewem przycichły. Wydawało się, że 
miał coś do zakomunikowania, ale wyraźnie z tym zwlekał. 

Znowu nikt nie mówił. 

By skończyć z marnym nastrojem, Zuzka zaśpiewała pio- 
senkę Różki. 

„Oj dyna moja dyna, 

co ja za dziewczyna. 

Oj oczki jak tareczki, 

buzia jak malina”. 

— Prędzej jak agrest i to niedojrzały! — dodał Tadek, nawią- 
zując do śniadej twarzy Zuzanny 

Było to złośliwe, ale dobre do śmiechu. Wszystkim, nie 
wyłączając Zuzki, zrobiło się wesoło. 

— Teraz dopiero się zacznie! — zawołał Krzysztof. — Bo 
przyjedziemy do Podłęża, jak tylko nas zaprosicie. Tymczasem 
prezent na pożegnanie. 

Postawił na stole pudło. 

— Prezent — szepnęła Gabrysia. — Ogromny prezent. 


Dokończenie na str. 7 


